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H *&owmnienie a d w e n to w e
Druhowie bawili się doskonale.
Podzielili się na kilka Krup naokoło niewielkich 

stofów, porozstawianych w Ognisku. Jedni grali w  
szachy, robiąc przytem strasznie poważne .niny, inni 
.wycinali figurki dla żłóbka, który miał ozdobić uro­
czystość gwiazdkową SMP. Jeszcze inni słuchali żar­
tów, które jeden czytał z jakiejś gazetki katolickiej, 
wybuchając raz po raz potężnym, ze serca idącym 
śmiechem.

P rzy  jednej z ścian stał m ały żelazny piecyk, 
rozżarzony i czerwony, że aż uciecha, było nań pa­
trzeć. Przydało się jego ciepło, bo na dworze była 
prawdziwa awentowa szaruga. Nie wychodził z domu, 
kto nie musiał. Ulica przed ogniskiem była pusta. 
Tylko od czasu do czasu przechodził ktoś, brnąc po 
kostki w obrzydliwej mieszaninie błota i śniegu. 
Przytem  północno-zachodni w iatr przynosił coraz no­
w e chmury, potrząsał oknami i rzucał w nic płaty mo­
krego śniegu.

Kukawka w yjrzała pięciokrotnie z sznicowanego 
zegara i oznajmiła godzinę piątą

— Już chyba ksiądz prezes nie przybędzie. Bo też 
zbyt paskudny czas, odezwał się jeden z druhów.

— To go jeszcze nie znasz dobrze. Kiedy on obie­
cuje, to też przybędzie a choćby na ulicach była po­
wódź po kolana. On stary  żołnierz. Obiecał, że po 
nauce przedślubnej przyjdzie do nas, to też wnet się 
zjawi.

Jakoż chłopak, który tak bronił patrona, miał 
słuszność, bo zaledwie przestał mówić, na kurytarzu 
dały się słyszeć pospieszne kroki, drzwi otw orzyły 
sie szybko i wszedł ksiądz.

Mógł mieć jakie trzydzieści sześć lat, ale włosy 
mu już niemal zupełnie zesiwiały. Nie robił przytem 
bynajmniej wrażenia przedwcześnie zestarzałego czło­
wieka Każdy jego ruch zdradzał młodzieńczą ener- 
gję. Siwe włosy musiały mieć jakąś osobliwą przy­
czynę. Druhowie znali ją. Wiedzieli, że ich patron 
przeżył dwa lata wojny, jeden na froncie francuskim 
i jeden na froncie rosyjskim, poczem dostał się do nie­
woli i przecierpiał dalsze trzy  lata w kopalniach oło­
wiu na Sybirze. Stamtąd przywiózł siwe włosy...

Druhowie mieli bezwzględne zaufanie do swojego 
patrona. Otoczyli go, podali mu ręce, pomogli przy 
złożeniu futra, a podsunęli krzesełko w pobliże piecy­
ka. Ksiądz zajął miejsce, i podczas gdy chłopcy przy­
sunęli sobie stołki i stoły, napchał sobie ż namaszcze­
niem fajkę, której nigdy nie zapomniał. Było to stare 
żołnierskie przyzwyczajenie.

— W yłączcie światło, chłopcy. Leniej mi sie opo­
wiada po ciemku.

Czerwony blask pieca oblewał twarze księdza 1 
druhów. Był nastrój prawdziwie adwentowy, pełen 
oczekiwania.

— Opowiem wam, chłopcy, histonę dziwną i 
wzruszającą. Przypomniała mi się właśnie dzisiaj, bo 
jej ostatni akt rozegrał się w taki sam dzień jak dzisiej­
szy. Była niedziela adwentowa.... No, ale rozpocznę 
od początku.

Jest temu lat dwanaście, kiedy dostałem się do 
niewoli rosyjskiej. Zawieźli mnie na S y b ir , do jeane: 
z kopalń ołowiu. Zamieszkałem razem z setkami to­
w arzyszy niedoli w lichych barakach dla jeńców. Co­
dziennie odbywaliśmy swoją szychtę. Robot„ była 
ciężka, wikt marny, opieka lekarska żadna. Koledzy 
ginęli jak muchy. Codziennie umarł ktoś w  obozie. 
Gdybym nie był odziedziczył od ojca, który był gór­
nikiem, i matki, pochodzącej z rodziny rolników, tak 
doskonałego zdrowia, niewątpliwie ciało moje odpo­
czywałoby teraz również w niegościnnej ziemi Sybiru. 
Cierpiałem, ale przetrwałem. Nieraz napadało mnie 
straszne przygnębienie duchowe. Znają to Wszyscy, 
co przebyli katusze niewoli. Zdawało mi się, że muszę- 
zwątpić, tak smutne było wszystko, co widziałem 
naokoło. Cóż ci biedacy zawinili, którzy umierali w 
oddaleniu od rodzin swoich, pozostawiając żonę i dzie­
ci wj dalekiej Europie? Dlaczego ja musiałem tutaj sie. 
dzieć, marnując młode lata? Gdy wojna wybuchła 
już niemal byłem ukończył studja teologiczne Teraz 
mógłbym już być kapłanem, przy ołtarzu odprawiać 
najświętszą Ofiarę, ludzi rozgrzeszać, słowo Boże 
głosić na ambonach ziemi ojczystej. Dlaczego właśnie 
mnie spotkał tak tw ardy los? Takie myśli przycho­
dziły mi mimowoli. Tylko w ytrw ała modlitwa rato­
wała mnie zawsze od rozpaczy. W iara święta po­
uczała mnie, że cierpienia, nawet największe, są do­
wodem miłosierdzia Bożego. Bóg daje nam sposob­
ność do odpokutowania grzechów naszych i wynagro­
dzenia grzechów innych ludzi. W ystarczyło zresztą 
porównać mój los z losem niektórych tow arzyszy nie­
doli, by się przekonać, że los mói nie był jeszcze naj_ 
gorszy. Razem z nami jeńcami pracowali w kopalni 
katorżnicy rosyjscy, wysłani za zbrodnie na długo­
letnie roboty karne. Ich los był gorszy od naszego. 
Gardzili nimi w szyscy bo przeszłość ich była splamio­
na, zbezczeszczona. My mieliśmy nadzieję, że po 
skończeniu wojny powrócimy do ojczvzny, oni prze­
ważnie zostali wysłani na życie całe.

Było mi tych biedaków serdecznie żal. ^odczaa 
pracy niejednokrotnie udało mi się porozmawiać z ni­
mi. Niektórzy potrafili po polsku, bo byli dawniej za­
jęci na obszarze byłego Królestwa. Jeden z katorż- 
ników zwrócił zaraz w  Pierwszym dniu na siebie me­
ta uwagę. Był to mężczyzna może pięćdziesięcioletni.
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Był wzrostu bardzo dużego, tak że wszystkich prze­
wyższał o kilka centymetrów. Bladą jego tw arz ota­
czały długie szpakowate włosy i takaż b^oda. Nosił 
ubranie katorżników, ale na pierwszy rzut oka pozna­
łem, że różni się od nicn pod niejednym względem. 
Nieszczęśliwi jego towarzysze nosili na tw arzach w y­
raz rozgoryczenia i rozpaczy, on jedyny był zawsze 
pogodny. Nie powiem, że był wesoły. Owszem w y­
glądał zawsze smutny, ale smutek jego był spokojny 
i poddany, smutek jego był pogodny. Miał w yraz czło­
wieka, który cierpi, ale który rozumie nadprzyrodzo­
ne znaczenie krzyzy ludzkich i chętnie nosi ciężar, 
złożony ną barki jego przez dobrotliwego Zbawiciela. 
Nieraz widziałem, jak ów katorżnik oddał podczas 
śniadana swój chleb jednemu z tow arzyszy. Pewnego 
dnia zdarzył się wypadek. Czekaliśmy właśnie na na­
szą kolej do tyjazdu w szyb, kiedy wyniesiono na no­
szach zranionego śmiertelnie ronotnika. Biedak jęczał 
i wił się w boleściach. W tedy mój katorżnik ukląkł 
przy nim, modlił się po staiosłowiańsku i zrobił znak 
krzyża nad umierającym. To otworzyło mi oczy. 
Rozpytywałem się o dużym, bladym katorżniku, któ­
ry  takie miłosierne dla tow arzyszy swoich miał serce, 
i dowiedziałem się, że to kapłan. Mówiono mi, ze od 
lat dw udziestu znajduje‘się przy tej samej kopalni. 
Miał zastrzelić człowieka i za to został skazany na 
dwadzieścia lat Katoigi...

Głos księdza patrona drżał podczas ostatnich 
zdań opowiadania. Aoy ukryć swoje wzruszenie 
przed chłopcami, powiedział: — Dorzućcie trochę wę­
gla do piecyka, bo zaczyna wygasać

Jeden z druhów przyskoczył i spełnił życzenie pa­
trona. Potem  ksiądz ciągnął dalej:

— Możecie sobie wyobrazić, moi chłopcy, jakie 
ta wiadomość na mnie zrobiła wrażenie, len  dobry, 
pogodny mąż miał być m ordercą? Że był karłanem, 
w to chętnie wierzyłem, bo oblicze miał uduchowio­
ne, jak się to nieraz widzi u kapłanów szczególnie 
skupionych i pobożnych. Ale że jest mordercą, tego 
nie chciałem, nie mogłem wierzyć. Byłem przekona­
ny, że to nieprawda, że on cierpi niewinnie. Powie­
działem swoje zdanie kolegom, ale oni albo się ze mnie 
wyśmiewali, albo zupełnie obojętnie na sprawę pa­
trzyli.

Raz znalazłem się sam na sam z bladym katorżni- 
kiem. Pochwyciłem szybko jego rękę i zanim się spo­
strzegł, co czynię, pocałowałem ją z wielką czcią. 
On odpowiedział nie słowami, ale długiem, do serca 
idącem spojrzeniem. Spostrzegłem, że łzy stanęły ma 
w  oczach. Odtąd już zawsze pozdrawiałem go po ka­
tolicku. On zrozumiał, choć po polsku nie potrafił mó­
wić, i odpowiedział pełnem zrozumienia skłonieniem 
głowy.

W  ostatnich dniach listopada owego nieszczęsne­
go roku spostrzegłem, że niema kapłana wśród katorż­
ników. Dowiedziałem się, że zapadł na ciężką choro­
bę. Kilka dni później, gdyśmy właśnie stali przy bra­
mie obozu jeńców i czekali na sierżanta, który miał 
nas zaprowadzić do kopalni, nagle odezwały się dzwo­
ny cerkwi i ulicą, tuż przed nami szedł orszak pogrze­
bowy. Nie różnił się ten orszak od innych pogrzebów. 
Katorżnicy nieśli trumnę, inni szli za nią. Śpiewy po­
grzebowe słabo unosiły się z usl umęczonych bieda­
ków. Dla mnie w ystarczyło krótkie spojrzenie, by 
poznać, kogo tam chowali. Trumna była nadmiernie 
dług? .. Blady katorżnik — Kapłan opuścił padół łez.

Nie powiem, że odczułem wielki smutek, gdy się 
w  ten sposób dowiedziałem o śmierci księdza. W szak 
śmierć była dla niego zbawieniem. U stóp tronu Bo­

żego znajdzie sprawiedliwość, której na tej tu ziemi 
nie doznał. Byłem bowiem wciąż przeKonany, że on 
dostał się niewinnie na Sybir. Tego dnia zmówiłem 
różaniec za spokój jego duszy. Miałem się jednak 
wkrótce dowiedzieć, że było to niepotrzebne. On mo-, 
dlitwy ludzkiej już nie potrzebował. On był mewątpli-i 
wie od pierwszej chwili rozłączenia duszy z ciałem w, 
niebie....

Skąd to wiem z taką pewnością? Słuchajcie: Mie­
liśmy w obozie kantynę. Kupowaliśmy w niej mydło 
i papierosy, kto chciał mógł dostać trochę wódki dla 
ogrzania zmarzłego ciała. Nazajutrz po pogrzebie 
siedziałem po szychcie z kilku kolegami przy nie-: 
zgrabnie ciosanym stole kantynyu Gwarzyliśmy zci- 
cha. Była właśnie druga niedziela adwentowa. Ro- 
.zumie się, że w  obozie o tern nie wiedzieli. Całe. o+o-. 
czenie było prawosławne. Powiedziałem kolegom, 
że jest adwent. Mówiliśmy więc o domach naszych, 
o przygotowaniach na gwiazdkę, jak tam w dalekiej 
ojczyźnie wszyscy cieszą się na święta, jak może w ła­
śnie dzisiaj wspominają o nas, żałując, że nam żadnej 
radości świątecznej sprawić nie mogą... W  tem otwie­
rają się drzwi kantyny, i wchodzi jeden z kolegów, 
trzym ając \  ręku dzienniczek, w ydaw any trzykrot-’ 
nie w tygodniu dla robotników przez zarząd kopalni. 
Kolega rzuca gazetkę na stół i woła: — Wiecie naj-. 
nowszą nowinę? Ten pop, którego wczoraj chowali, 
był niewinnie skazany. Czytajcie, tu jest napisane.

Potrafiłem trochę czytać po rosyjsku. Czytałem 
więc, co następuje:

Miasto X... gubernja Y..., dnia 6. grudnia 1916.
Podajemy do wiadomości naszych czytelnP 

ków w strząsający wypadek omyłki sądów i za­
chowania w  najstraszniejszych okolicznościach 
tajemnicy spowiedzi przez kapłana. Przed dwu­
dziestu laty sKazano duchownego NN. za rzekome 
morderstwo na dwadzieścia lat katorgi. Uzasad­
niono w yipk tern, że znaleziono za ołtarzem cer^ 
kwi strzelbę, która była własnością rzeczonego 
duchownego. Pokazało się, że kula, która zabiła 
rana Z... była tego samego co strzelba kalibru 
Duchownego NN. odwieziono na Sybir do kopalni 
ołowiu. Pracow ał tam przez dwadzieścia lat, 
Z końcem grudnia tego roku kończy się jego kara. 
Tymczasem w jednym z lazaretów polowych pe­
wien żołnierz, raniony śmiertelnie, złożył na ręce 
kapłana wojskowego i dwóch oficerów wyznanie, 
że on jest mordercą pana Z... Był w czasie zbrod­
ni organistą w parafji, w  Której urzędował ducho­
wny NN. Po dokonanej zbrodni udał się do uwię­
zionego duchownego i wyspowiadał mu sie z do­
konanego czynu, zamykając mu w ten sposób na 
zawsze usta. Duchowny NN. milczał i cierpiał 
przez dwadzieścia lat. Teraz niewątpliwie znaj-: 
dzie nagrodę za tah niesłychane bohaterstwo.
Gdy przestałem czytać artykulik z gazety, a nie 

nyło to łatwe, bo łzy wzruszenia dławiły mnie przy 
każdem słowie, powiedział jeden z kolegów, człowiek, 
który o religji i księżach nigdy nic dobrego nie mówił 
a był poprostu bluźniercą; — Tośmy mieli w kopalni 
świętego a niceśmy o tem nie wiedzieli...

Potem nastało milczenie. Ja już też nie powie­
działem nic. Cóż mogłem dorzucić? Odtąd już nie 
modliłem się za zmarłego kapłana, lecz modliłem się 
do niego, bo on był męczennikiem.

I w ognisku nastało głębokie milczenie, skoro 
ksiądz patron przestał opowiadać. Druhowie siedzie-: 
li cicho i patrzeli \v zamyśleniu w czerwony piecyk,
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którego cichy szept podkreślał dyskretnie milczenie 
gromady.

Ksiądz wydobył znów woreczek z tytoniem i nap- 
chał fajkę.

Rozmawiano leszcze o tem i owem. Jeden z dru­
hów zagrał na skrzypcach pieśń adwentową.

Wkońcu prezes w stał i podziękował księdzu pa­
tronowi za piękne opowiadanie. Zakończył temi 
słowy:

— Ksiądz patron opowiedział nam o kapłanie, któ­
ry  cierpiał przez lat dwadzieścia, by Sie naruszyć 
świętości sakramentu Spowiedzi św. Jestem pewien, 
że los tegc bohatera kapłana wzruszył wszystkich 
druhów do głębi i że przykład jego wzmoze w nas 
miłość i szacunek, z którtm i powinniśmy się odnosić 
do tego św. Sakramentu. Jest teraz czas adwentu. 
NiechOy każdy z nas dowiódł, że zrozumiał do głębi 
dzisiejszą pogadankę, idąc w  następną niedzielę do 
spowiedzi adwentowej. XYZ.

J l a  m a r ś m & s U
Ach te paznokcie!

Niech kochani czytelnicy nie myślą, że Michało\yi 
się podczas adwentu jazzbandu zachciewa. Bynaj­
mniej! Już gdy, zmuszony jakąś okolicznością, mu­
szę się czasem tym hukom i zgrzytom przysłuchiwać, 
uszy mi puchną jaK konwie, a nerw y drgają jaK struny 
na basie, gdy po nim pachoł rzempoli.

Nie znoszę muzyki jazzbandowej. Trudno! Co 
komu to komu a pastuchowi trąba. Jeszcze w ytrzy- 

'  mam, gdy orkiestra gra pięknie na ten przykład 
w teatrze albo podczas „Święta Młodzieży11 albo 
chocoy na „'Weselu Śląskiem 1. Ale te różnorakie tony 
i zgrzyty, te melodje rwane i darte, te piski, huki i stuki 
w  kawiarniach, to naprawdę znęcanie się nad gośćmi, 
A ponoś sa ludzie, którzy właśnie taką muzyką się 
zachwycają. Moj boże różne są gusty i guściki. Pod­
czas wojny widziałem babę, która kapustę omaściła 
marmeladą. Kapusta kwaśna — specjał; ale z marmo­
ladą — bądź zdrowa, kukło wytkana! Ot, tak właśnie 
myślę o tych, którzy wynaleźli jakieś tam saksofony — 
to już wolę nasze stare dudy, które coprawda mocno 
w tonie spadły, ale obok saksofonu jeszcze maszero­
w ać mogą.

Zresztą nie o muzyce chciałem pisać, tylko o tem, 
jak można paznoKciami dorobić się fortuny. Zaraz 
opiszę.

W  małej wiosce pod W arszaw ą żyła sobie niejaka 
Apolonja Chaiupczykówna. Biedna to była dziewczy­
na, pracow ała ciężko na swoje utrzymanie, bo chleb 
służącej jest gorzki i twardy. A przy tem miała jeszcze 
m atkę-staruszkę do utrzymania. Ale Apolonja ńie| 
traciła ducha. Prała, szorowała, gotowała, pomywała 
i obsługiwała tych, którzy ją najęli. Mozolnie zara­
biała na utrzymanie, ale żyła poczciwie i była trzy­
krotnie czcigodną. Każdy człowiek uczciwej pracy 
i szlachetnej ofiarności nosi na czole pieczęć szacunku

Apolonji Chałupczykównej kiwnęło szczęście. Ze 
zmianą służby dostała się do W arszaw y i niedługo 
trwało, a zaangażowano ja do teatru. Najprzód grała 
małe role, później coraz to trudniejsze, aż pewnego 
razu dostała się do początkującego filmu. Z nici do 
kłębka — stała się gwiazdą filmewą. A ponieważ nie 
uchodzi jako gwiazda filmowa przezyw ać się Apolonja 
Chałupczyk, przeto „przelonaczyła11 się na szumną 
Pola Negri.

Jakkolwiek Apolonja była czcigodną, tak Pola 
jest głośną. A głośną stała się już cnoćby przez swoje 
aw antury miłosne. Copochwilę się rozwodzi i w stę­
puje w nowe związki małżeńskie. Dowiadujemy się, 
że po ostatniej żeniaczce z księciem Mdiwanim, F ńcia 
czuje się znowu nieswojsko — zadługo bowiem iuż 
są po ślubie. Jednakże narazie nowym jej rozwodem 
gazety nie muszą się zajmować, bo Negri do tarcza 
sensacyj gazeciarskich coraz to oryginalniejszych. Na­
główek: ach te paznokcie! Tak piszą nam z Paryża:

„W  Paryżu rozegrać się ma w  najbliższym czasie 
oryginalny proces, wytoczony przez sław ną naszą 
gwiazdę filmową, Połę Negri, właścicielce pewnego 
salonu piękności Proces ów toczyć się będzie o.,, pa­
znokcie Poli Negri, ściślej mówiąc o paznokcie, które 
artystka nasza ongiś posiadała... Swojego czasu Fola 
Negri kazała sobie zrobić manicure w owym salonie 
piękności wedle najnowszych, dość skomplikowanych 
metod. Już podczas zabiegu i stosowania przez mani- 
kurzystkę rozmaitych płynów, maści, ins rumcutćw 
i t. d. Pola Negri odczuwała dotkliwy bć!, który 
wkońcu stał się nie do zniesienia, iż artystka przed 
ukończeniem zabiegu opuściła lokal. Po kilku dniach 
wszystkie paznokcie u prawej ręki odpadły artystce, 
a lekarz oświadczył, iż stało się to skutkiem tego, że 
podczas manicure zraniona została nasada paznokci. 
W skardze, wytoczonej salonowi piękności, Pola Negri 
żąda po 17.000 franków odszkodowania za każdy utra­
cony swojego czasu paznokieć.11

A więc teraz dopiero wiemy, ile człowiek jest 
w art, gdy ma ręce i nogi z paznokciami. Skoro jeden 
paznokieć szacuje się na 17.000 franków — a inamy 
ich 20 — przeto wiem, co zrobię, gdy krawiec m> bę­
dzie natrętny a szewc domagać się będzie zapłaty za 
ostatnie buty. Poślę każdemu po jednym paznokciu 
w  kopercie zalakowanej — niech poczciwcy mają na­
reszcie więcej, niż pełne pokrycie swych należności.

Mam tylko jedno pvtanie. Gwiazda filmowa? Jest 
ci to jeszcze gwiazda? Bo psiakość tak kopci jak moja 
stara petronelka. Michał.

®vu€fkmv> dwnfitowie
Na pow itanie najp rzew . P ro te k to ra  J. E. ks. b iskupa Stani­

s ław a A dam skiego pośp ieszy ły  liczne zastępy  delegacyj ze sztan­
daram i tak druchen jak  i d ruhów P iękny  to aow ód karności o r­
ganizacyjnej, że S. M. P . mimo „Św ięta M łodzieży" w y sła ły  
sw oich przedstaw icieli. W  P iekarach  już w ita ł na jp rzew . ks bi­
skupa ładnym  w ierszem  druh Jan Skow ronek. W  K atow icacn 
zaś na akadem ji popołudniow ej zadeklam ow ała druchua So- 
w ianka z S. M. P . K atowice N. M. P . w  imieniu druchen, a w 
imieniu druhów  druh W ale tko  Je rzy , p rezes okręgu kochłow ic- 
kiego z łoży ł hołd najdosto jn iejszem u P ro tek to row i Związków  
M łodzieży. Jem u tow arzyszy li druhow ie C zerw iński Je rzy  i Torę- 
Alfons, członkow ie Sodalicji M łodzieńców z R udy Sl. w  pięk­
nych ubraniach górniczych, którzy w darze złożyli J. Eksce­
lencji upominek Zw iązków  w  formie dw óch w azoników  z w ęgla, 
ładnie w ykonanych  przez druha K orusa z C zarnego Lasu. Ku 
zadow oleniu Związku stw ierdza  się, że w  imieniu Górali p rze­
m aw iał druh-poeta  P robosz , by ły  p rezes istebniańskiego S. M P.

N ajw ięcej p rzyczyn ił się do św ietnego przy jęc ia  nowego 
A rcy p aste rza  p rezes R ad Zw iązkow ych ks. p ra ła t W . Pucher, 
k tó ry  w P iekarach  gościł naszego  ks. B iskupa a w K atow icach 
b y ł obecny na uroczystościach ingresow ych w  kościele, na  obie- 
dzie i na akadem ji. W  k a lcd ize  i na  akadem ji by ł rów nież obe« 
cny gorliw y i n iezm oidow any w  p racy  około dobra zrzeszonej 
m łodzieży  sek re ta rz  genera lny  Z. M. P . ks. M atuszek.
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D ruclm y, druhow ie, skoro już Zw iązek żeński i m ęski b ra t 
tak  piękny udział w  pow itaniu, spodziew ać się p rzeto  należy, że 
pod św iatłym  p ro tek to ra tem  J, E. ks. biskupa w iększy  jesz­
cze jak dotąd okażecie w ysiłek  w p racy  stow arzyszen iow ej. Naj- 
p rzew ielebm ejszy  ks. B iskup w esprze  nasze poczynania, cze r­
piąc z głębokiego źród ła  dośw iadczenia w p racy  społecznej, 
której p rzez  całe życie by ł oddany.

O bietnice, dane w  artykułach  pow italnych w ,,Gościu Nie­
dzielnym " na Św ięto M łodzieży, m usim y spełnić. Jes t to za­
liczka, k tórą  m usim y spłacić.

!D on iesien ia  lnviq2.<lu
1. 'te rm in y  zebrań  okręgow ych dla bibiju lekarzy  „ministrów 

ośw ia ty " : 13. 12. br. O kręg Król.-Hucki w  Król. Hucie w  ogni­
sku S. M. P . „P rom ień" od godz. 19—21; 14. 12. br. O kręg 
T arn .-G órski w  T arnow skich  G órach w ognisku S. M. P . godz. 
10- 12-tej; 14. 12. br. O kręg Kochłowicki w  Rudzie SI. ognisko 
Sodalicji MI. p rzy  ul. S tarow iejsk iej 27, od godz. 15— 17-tej.

2. K ursa sportow e w  norze zim owej. Specjalny okólnik spor­
tow y  nr. 7/30 donosi, ż t  W ydział S portow y  przy  Związku Mło­
dzieży „am ierza urządzić  w m iesiącach styczniu, lutym  i m aicu  
1931 r. kursa sędziow skie, w  lekkiej a tle tyce  i w  grach sporto ­
w ych. R ów nież chce urządzić  od 26—28 kurs narciarsk i. Zgło­
szenia mieliście p rzysłać  do 10 grudnia. Naczelniku! o ile tego 
nie uczyniłeś jeszcze, a m asz chętnych druhów  do pow yższych  
kursów , zala tw ij to  jaknajprędzej. To przecież Tw ój obow ią­
zek! Okólnik Sportow y nr. 7 porusza w iele innych rzeczy  i po­
daje term iny, jak : zam ów ienie na narty , przestan ie  ew idencji 
druhów , k tó rzy  ćw iczą w p, w „ podanie do okręgu m istrza  w 
ping-pong, spraw ozdanie z rocznej działalności sportow ej i inne. 
Badź z a te n  naczelnikiem  czynnym .

3. Halo! halo! do konkursu  przysposobienia rolniczego na 
rok 1931 trzeba się zgłosić do Zw iązku najpóźniej du 15 grudnia 
b r T rzeba  przynajm niej podać ile i jakie zespoły  u tw orzy  się 
na rok  1931, czy kukurydzy', królików , kur i t, d. Już na po­
czątku listopada br. podał Z w iązek term in zgtoszenia do kon­
kursu  w  specjalnym  okólniku rolniczym .

4. Składka związków a i długi w Związku. Niezadługo skoń­
czy  się b ieżący  rok. To też każdy  (a) w zorow y (a) skarbnik, 
skarbniczka powrinui się s ta rać  o to. żeby  mieli w szystko  w  
najlepszym  porządku. Składka od druhów  (drucheu) pościągana, 
kw ity  rozchodu na miejscu, długi popłacone, jak ; składka zw iąz­
kow a, czasopism a, długi za rzeczy organizacy jne i t. d. S karb ­
niku, Skarbniczko! sta ra j się o to, żeby  Ci Tw ój następca nie 
zarzucał, że nie nadałeś się na skarbnika (skarbniczkę), P o d a­
jem y, k tó re  SM P w dalszym  ciągu zap łac iły  składkę (P. K. O, 
300.297) S. M. P  M. Dąb, G rodziec, K atow ice N. M P., Kochło- 
w ice. M ała D ąbrów ka, M okre, Nowy7 Bieruń, O rnontow ice, O rze- 
gów. Św iętochłow ice, Szeroka,

5. K om unikaty rad jow e zostaną nadane: 13, 20 i 27 grudnia 
br. o godz. 19,55.

6. Od 6—8 bm. odbyły się zebrania bibliotekarzy w  o k rę­
gach: K atowickim , M yslowickim , P szczyńskim . M ikolowskim i 
Rybnickim . W pierw szycu  trzech  druhow ie W bliutekarze i p re ­
zesi popisali się m arnie! Nie zapom inajcie, że  Zw iązek uw iecz­
nia niedbałość S. M. P „ zapisując ją  w ak tach! Aby uchybienia 
napraw ić, paśpieszcie na zeb ran ia  sąsiednich okręgów  w Król. 
Hucie. Rudzie albo T am . (ió rach . poniew aż uchwały7 zebrań  
w prow adzą now e życie w S. M. P . przez spotęgow anie p racy  
um ysło—ej. O to i one:

1. W szystk ich  druhów  robotników , rzem ieślników  zaclięca- 
my, ab y  opisali koniec now eli „Zwyciężym y7", podanej w  g ru ­
dniow ym  „P rzy jacielu".

2. P rzed  15 grudnia zam ów im y dla wszyrstkich drułm w  
„Przy jac ie la" , zaś dla za rządu  2 , K ierow ników " w „O stoi" (P o­
znań, ul. Pocztow a 15, P . K. O. 202.768) a jednego „G ościa Nie­
dzielnego" w Związku.

3. D ruhów  konkursistów  p. r. dopilnujem y, aby w ysiali od­
pow iedź do redakcji „P rzy j."  na py tan ia  konkursu: „Czego nau­
czył mnie konkurs p. r .? “

4. P o sta ram y  się o uporządkow anie biblioteczki s to w arzy ­
szeniow ej, to k tó re j w łączym y opraw ne roczniki „M łodzieży 
K atolickiej", „K ierow nika" i „P rzy jac ie la" .

Z aszczy tne to  uchw ały! Do przeprow adzenia ich m a p rzy - 
czynić się każdy  druh jak rów nież i druhna w  sw oich S. M. P .

X ńtĘcia fto w a rzn jsze ik  J t l to f i z ie ż y
K atow łct-Z ałęże. T egoroczne Św ięto M łodzieży obchodziło 

Hasze S tow arzyszen ie  w  dniu 30 listopada b r. Św ięto  poprze­
dzone było trzydniow em i naukam ' dla m łodzieży, w  sam  dzień 
ta ś  św ięta  m łodzieży odpraw ił w tut. kościele parafialnym  nasz 
patron  ks. W ojtek  sum ę, w y g łasza jąc  rów nocześnie dla m ło­
dzieży piękne kazanie. Podczas M szy św ., na k tó re j b y ty  obecne 
rów nież m iejscow e organizacje  ze sztandaram i, p rzystąp iło  do 
stołu Pańsk iego  przeszło  209 m łodzieńców . W ieczorem o godz

19-tej w  przepełnionej sali p. Ś w ita ły  odbyła się w ieczornica, 
połączona z przedstaw ieniem  teatralnem . O degrane zostały dwife 
sztuk, i to d ram at osnuty na tle życia  św . S tan isław a Kostki p. t. 
„Noc błogosław iona" w 1 akcie, o raz  arcyw eso ła  kom edja pod 
ty t. „Jego  kapralska m ość" w  3-ch aktach. Na w ieczornicy7 tej 
p rzem aw iał do zebranych  patron  ks. W ojtek, a  opiekun Stow . 
nauczyciel p. St. Gola wy7gtosił p rzepiękny odczy t z okazji 100 
rocznicy  pow stania listopadow ego. P rz e rw y  w7ypełn iaiy  w y stęp y  
kółka maiidolinistów oraz  deklam acje.

P rz y  tej sposobności w7yrażam y  jaktiajserdecztiiejsze po­
dziękow anie ks. pa tr. W ojtkow i, opiekunow i nauczycielow i p. St. 
Goli, m iejscow em u nauczycielstw u, bratn im  organizacjom  o raz  
całem u m iejscow em u obyw ate ls tw u  za bezin teresow ne pośw ięce­
nie się p rzy  urządzeniu  naszego św ięta  m łodzieży i poparcie nas, 
p rzy  takow em .

Zwracamy7 uw agę, że w  aniu 14. 12. c godz. 16-tej odbędzie 
się W alne Z ebranie wr Domu Kat. M lodz. P olskiej p rzy  ul. W oj­
ciechow skiego 99, na k tó re  zap rasza  się ca łą  tu te jszą  m łodzież.

Spraw ozdanie  z obchodu „Św ięta  M łodzieży" w  Lublińcu.
D orocznym  zw yczajem  obchodziło tut. S. M. P . ku uczczeniu 

sw ego patrona  św . S tan. Kostki w  niedzielę 30. 11. br. sw e 
Swrięto M łodzieży. In icjatyw a S. M. P . poparta  życzliw ością ks. 
pa trona  S zynaw y i ks. p ro tek to ra  D w ticeta o raz  k ierow nictw a 
Szkoły D okształcającej znalazła  podatny g run t w śród  młodzieży7 
liietylko stow arzyszonej ale i m ezcrgaiiizow anej. W trz y  dni 
poprzedzające Św ięto M łodzieży odby ły  się w  kościele p a ra ­
fialnym  w ieczoram i nauki rekolekcyjne, w yg łaszane  przez O 
O blata  G óreckiego, k tó rych  ow ocem  b y ła  spow iedź św . m ło­
dzieży  nieom al całej parafji. W  sam e zaś św ięto pokazał się 
obyw atels tw u m iasta p iękny pochód 120 m łodzieńców  w czap­
kach i oznakach :v iązkow ych, udający  się p rzy  dźw iękach o rk ie­
s try  74 p. p. do kościoła parafialnego na nabożeństw o

P o  południu o godz. 15-tej odbyła  się na zapełnionej p izez  
rodziców  i sym patyków 7 sali S trzeln icy  S. M. P . u roczysta  aka­
dem ia. Na akadem ję złoży ły  się piękne, treśc iw e i za se rca  uo- 
ry w a jące  przem ów ienia ks. patrona i p. naucz. O w czarka, kon­
ce rt u rk iestry  74 p. p. pod batu tą  n. por, G rzew ińskiego, dekla­
m acje, uroczyste  p rzy jęcie  członków7 i w7y stęp y  w łasnego chóru  
(dyrygow ał p. naucz. B ednorz). W zniosłą tę  akadem ję zakoń­
czy ł pizem ów ieniem  druh prezes B artos , dziękując serdecznie  
w szystk im  za przybycie , poczem  w szy scy  chórem  odśpiew ali 
hym n „Boże coś Polskę". C ałość Św ięta  M łodzieży w ykazała , 
że  SM P nie zaw iodło nadziei pokładanych w  nie przez obyw ate l­
stw o  m iasta, a  druhów  zapaliło do jeszcze gorliw szej p racy  w  
S tow arzyszen iu  dla chw ały  Boga i O jczyzny.

O rzegów . T egoroczne Św ięto  M łodzieży obchodzono wr, 
O rzegow ie w połączeniu z 100-ną rocznicą pow stan ia  listopadu i 
w ego. W szystk ie  zw iązki narodow e i tow arzy s tw a  kościelne 
b ra ły  liczny udział. Na czoło to w arzy s tw  w ysunęło się SM P, 
k tó re  przyczyniło  się starannem  przygotow aniem , udekorow an erd 
kościoła i w łasną o rk iestrą  do uśw ietnienia całej u roczystości. 
Po u roczysten  nabożeństw ie, podczas k tórego O. M ikołaj, K ar­
m elita bosy  z W adow ic, w ygłosi! bardzo  śliczne kazanie — w y­
ruszy ł pochód na cm entarz, gdzie złożono w ieniec na cześć 
poległych obrońców  ojczyzny. N astępnie ruszy ł pochód p rzy  
dźw iękach o rk iestry  n rzez  gminę na plac 11-go Listopada gdzie 
do zebranych  przem ów ił p. G rządziel, w ynosząc  czyny  bohate­
rów  pow stania listopadow ego. Po  okrzyku  na cześć R zplitej i p o  
odegraniu  hym nu narodow ego pochód rozw iązano. ° o  południu 
odbył się m ecz piłki nożnej m iędzy dritżynr SM P O rzegów  a 
Klubem S portow ym  „U nja" z Z aborza. W ynik 3:3. 'V ierzorem  
urządzono na sali p. P y k i w spaniałą  w ieczornicę, D ruh w ice­
prezes zagaił u roczystą  w ieczornicę przyw itan iem  w szystk ich  
obecnych. Na dalszy  program  z łoży ły  się piękne dekla,nacje, 
w ystępy  o rk iestry , p rzepiękna przem ow a ks. rad cy  Sigully, w  
k tó re j zaapelow ał do zebranych, by  popierali SM P na każdym  
kroku, bo o rganizacja  ta daje gw arancję , że z jej szeregów  w y ­
ro sną  obyw ate le  dobrze służący  Kościołowi i O jczyźnie; u ro ­
czyste  przem ów ienie delegata Związku Ml idzieży p. G rządzieła, 
k tó ry  rów nocześnie w ręczy ł druhom  SM P dyplom y za dobre 
eksponaty  na w ystaw ie. Po  dobrze odegranej sztuce tea tra lne j 
i po odegraniu  kilku ślicznych kaw ałków  przez ork iestrę , zakoń­
czono tę nader piękną uroczystość.

C hropaczów . Św ięto M łodzieży obchodzono w  tu tejszej 
m iejscow ości z w ielką okazałoścą. O hszerna sala zapełniła się 
m łodzieżą i rodzicam i. Na czoło gości w ysunęli się : k s . p r o l . 
C edzich, ks. M yrcik, pp. naczelnik P rzy b y ła , k ierow nicy  szkół, 
naczeln ik  ok ręgow y i w ielu innych P ie rw szy  zabra ł głos ks. 
patron  M yrcik, w ita jąc  zeb ranych  i dziękując w szystk im  za tak 
życzliw e poparcie Św ięta  M łodzieży przez s ta rsze  społeczeństw o. 
Jako  delega Z w iązku M łodzieży Polskiej przem ów ił p. naucz. 
M agiera z N ow ych Ha.iduk ł w ręczy ł zasłużonym  członkom - 
w ystaw com  dyplom y. N astępnie odegra ła  m łodzież SM P mi le r  
udatną sztukę tea tia ln ą  p. t. „W enancjusz". W  końcu nrzedsta-. 
w ienia p rz \b y l na salę p. G rządziel, k tórego ks. patron  Wyrcik 
serdecznie p rzyw ita ł. P . G rządziel w e w zniosłych słow ach  p rze­
m ów ił do zi b ranych , w znosząc w  końcu ok rzyk  na  cześć  Z yiązku 
M łodzieży Polskie],


